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W ARUNKI PRENUMERATY.

• ol. v w Warszawie:
Rocznic rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. ), miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do uomii, dopłaca Się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar 

talnie rs. 1 kop. 50.

Nnmcr pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRALłTA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R ED A K C JI, oraz KANTOR GŁÓW NY CĘft.i OGŁOSZEŃ w SiMYM ANTRAKCIE,
i E K SPE D Y C JA  Ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. | J ^ e n  wierM, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz
415(15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego. ' k°P' 10’ " a 3 ^  kop' 20’ na 6 razy koP ' 30‘

Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś Imienia N. 3V1. P .
Jutro św. Teodory, Prota i Emiljana.

X W  środę dnia 25 sierpnia (6 września) 
o godzinie 11-ej z rana, wykonane były na po­
lach: Powązkowskiem i Bielańskiem— W obec 
Najjaśniejszego Pana—dwustronne inanewra 
wszystkich wojsk, rozłożonych obozem w oi- 
kolicaćh W arszawy, przy których raęzyła 
asystować konno, Je j Cesarska Wysokość 
W ielka Księżna Cesarzówna; po ukończehiu 
manewrów, Najjaśniejszy Cesarz o godzinie 
3-ej po południu raczył powrócić do Belwe­
deru.— O godzinie 6-ej dany był u Jego Ce­
sarskiej Mości — w pałacu Belwederskim o- 
biad na 36 o s ó b .— O godzinie 9-ej wieczo­
rem, w Teatrze Dworskim w Pomarańczam i 
dane było przedstawienie galowe, zaszczy­
cone obecnością, Najjaśniejszego Pana, Ich 
Cesarskich Wysokości: Cesarzewicza Następ­
cy Tronu, W ielkiej Księżny Cesarzównej, 
W ielkich Książąt: Sergjusza i Paw ła A le­
ksandrowiczów i Konstantego Konstantyno- 
wicza, po czem—o godzinie 11‘/ 4—Jego Ce­
s a r s k a  Mość raczył powrócić do Belwederu.

Ich.. Cesarskie Wysokości Wielcy Ksią­
żęta': Sergjusz i Paweł Aleksandrowicze, o 
godzinie 4-ej po połnduiu—raczyli zwiedzać 
Zakład fotęgraficzny Mieczkowskiego przy 
ulicy Miodowej i zamówić tamże Swoje por-

ysboim ifliidój bafaDs'iijufi oinosbfsiU  
— Dnia 26 Sierpnia (7 W rześnia) po 

krótkiem o godzinie 8 '/2z ran a  nabożeństwie 
w pałacu Belwederskim, Najjaśniejszy Pan 
wraz z Ich Cesarkiemi Wysokościami Wiel- 
kiemi Książętami: Sergjuszem i Pawłem 
Aleksandrowiczami i Konstantym Konstan- 
tynowiczem,—o godzinie 9 y 2 raczył wyjechać 
z W arszaw y— drogą żelazną Warszawsko- 
Terespolską — do Liwadyi, przeprowadzony 
będąc prze? miasto do samego banhofu przez 
tłumnie zgromadzoną ludność, żegnającą 
ubóstwianego Monarchę głośnemi i nieprze- 
rywanemi okrzykami „hura“.

Jego  Cesarska Wysokość Cesarzewicz 
Następca Tronu i W ielka Księżna Cesa­
rzówna, w powrocie z Banhofu Warszawsko-

Terespolskiej drogi żelaznej, raczyli zwie­
dzić Sąd Okręgowy przy ulicy Miodowej, 
a następnie drogą żelazną W arszawsko-W ie- 
deńską wyjechać do Skierniewic.

(Gaz. Polic.)

X Ziemia w obiegu swym około słońca, 
musiała uledz jakiemuś zboczeniu —bo p ro ­
szę zastanowić się nieco nad tem, że bogdaj 
od dwudziestu lat, nie znamy co wiosna—lato 
mamy skwarne i krótkie, jesień rzadko kiedy 
pogodną, a na samo wspomnienie zimy, przej­
mują nas dreszcze. Od połowy Września do 
Grudnia trapią nas deszcze, a potem śniegi 
i mrozy do Marca, a dalej znowu deszcze 
w Kwietniu i Maju. Dość, że jedynie tylko 
Czerwiec, Lipiec i Sierpień, pozostał nam do 
korzystania z blasków słonecznych, odbywa­
nia przechadzek pozamiejskich, sycenia oczu 
błękitem nieba i zielonym płaszczem roślin­
ności. A  i w tych niby u błogosławionych 
miesiącach, ileż to razy nie wymęczy nas 
śmiertelników upał—nie przemoczy do nitki 
deszcz ulewny, z akompanjamentem salw ar- 
tylerji niebieskiej! Panowie uczeni—co wy-

Najtauszy sposób przepędzania Niedziel 
w Warszawie.

Pani woźnowa spotkawwszy się z panią 
konduktorową, sąsiadką swoją, w sieni ka­
mienicy zamieszkiwanej wspólnie —taką wio­
dły rozmowę:

— Pani W . Dobry wieczór pani!
— Pani K . Dobry wieczór!
— Pani W. A  co pani zamyśla, przy ju ­

trzejszej niedzieli?
— Pani K. Ja... zamyśliłam wprawdzie 

barszcz burakowy z kartoflami i kiełbasę... 
ale mój mąż przyjechał i coś go ciągnie do 
schabu z kapustą—muszę więc przemienić.

— Pani W. Cha! cha! cha! Tośmy się roz­
mówiły! jak  gęś z prosięciem.

— Pani K. (obrażona) Proszę pani!
— Pani W . Ale się sąsiadunia nie gnie­

waj— bo japytałam , jaksię przy niedzieli bawić 
zamyślacie a pani mi ze schabem twego męża 
i z kiełbasą swsją wyjechałaś luźnie... Bo­
daj, to! J r- : • . ...

— Pani K. Chi! chi! chi! To dalibóg po­
cieszne p i kro f>fo\ Ba! kiedy mi sąsiadka 
o zabawie prawi, to już na to i odpowiedzieć 
nie mam jak. Alboż to u mnie może być 
zabawa? Przez cały tydzień mąż jeździ 
a jeździ—to, p a d a m  pani, tak się wytłucze 
po szosie że jak dopadnie niedzieli—(w ten 
dzień tylko, zastępuje go drugi) to ani go 
odlepić od pierzyny. Ba! ja na spacer nama­
wiam, do Eldorada bywało, ciągnę—at, gdzie 
tam!—leży jak długi—a śpi,jak zabity. °

— Pani M. Mój bo znowu tak się uchodzi 
z papierami przez cały tydzień że jak  przyj­

dzie święto, to od rana do nocy przesiedzi w ba- 
warji u Wicka. Grając tam oni w pufa czy 
w jakiego djabła i suszą kufle aż strach! 
Doprawdy, jak sierota jaka, nie mam się po­
dziać kędy...

— Pani K . A ju tro , czy tak będzie?
— Pani W. O nie! Ja  bo już teraz wy- 

koncypowałam sobie nowy sposób i wyśmie­
nicie bawię się w niedziele—już od paru cza­
sów.

— Pani K. Nowy sposób... A jaki?
— Pani W. Nie wynalazłam ci go sama 

ale mnie nauczyła dawna sąsiadka z przeciw­
ka, pani Janowa. Zabrała mię ODa ze sobą 
zaraz po obiedzie, do Fary. Dzień był par­
ny—siadłyśmy sobie w chłódku, na ławcę 
tuż nie daleko od wielkiego ołtarza i... wy­
staw sobie sąsiadeczko, przez cztery godziny, 
aż trzy śluby obejrzałyśmy z bliziuchna—ot, 
tak prawie!

— Pani K. Śluby?
— Pani W. Ba! A jakie jeszcze! Same 

moladory... w atłasach i kwiatach a zajeż­
dżali karetami tylko. Co tam były za stro­
je —a jaki szyk sąsiadeczko! Jedna panna 
młoda, miała suknię jakby z puchu łabędzie­
go, podobno od Penkali; druga znowu, szła 
jak w obłoku słonecznym—tę ustroił, mó­
wili—Lewita. Jeszczejedną ubrał, jak  świętę, 
Thonnes czy Kwiatkowski, a wszystkie takie 
śliczne!..

— Pani K . Panny młode?
— Pani W . Ale nie! Suknie sąsiadeczko. 

Doprawdy,pomyślałam sobie—żeby człowiek 
raz chociaż w życiu tak się ubrał i zaraz po­
tem, zmarł nagle, to by nie żal było... 
To też złość mnie brała na jednę z tych pań

młodych, mazgajkę, która w takich strojach 
' idąca, z ogonem długim, co sześć łokci wlókł 
się za nią i szumiał jak  woda... z brylanto 
wemi kolczykami co jak  gwiazdy z uszu 
świeciły i z perłami na szyi, płakała durnica 
jakby ją  do cyrkułu wiedli. No, co prawda, 
pan młody był już podstarzały i łysy jak  
kolano, ale miał pańską minę i tak patrzał 
do koła jakby chciał rzec: z drogi! barłogi!

— Pani K. I  to, co niedziela można się 
przylądać takim ślubom?

— Pani W . A jużci! Tylko w Adwencie 
i wielkim poście, to już naturalnie nic nie 
ma. Ale teraz, to zawsze coś się zdarzy. 
I  powiadam pani, kochana sąsiadeczko, że co 
niedziela chodzę tam sobie i lepiej się uba­
wię niż na teatrze w ogródku—bo to i wy­
godne i ciekawe a niekosztuje nic zgoła.

— Pani W . To może jutro pójdziemy ra­
zem z panią?..

— Pani K. A dobrze, tylko jakże będzie 
z mężem pani i z jego schabem?

Pani W. Et! nagotuję mu grochówki z wie­
przowiną i kartofli—do spania i tego będzie 
dość!

Takim to sposobem mnóstwo pań woźno- 
wych, konduktorowych i rozmaitych z tej 
sfery niewiast warszawskich, bawi się w N ie­
dzielę. I  nic dziwnego! skoro są tacy, którzy 
nieopuszczą żadnego sutszego pogrzebu, choć­
by im przyszło wlec się po deszczu i błocie—dla 
czegóżby nie miało być i takich co chodzą 
przypatrywać się ślubom—które także prze­
cież bywają często pogrzebami... uczuć i na­
dziei!
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uderzacie odległość gw iazd—ważycie słońce 
i księżyce, ściągacie pioruny zni 'ba, przedzie­
rac ie  się po nad chm ury balonami— rozm a­
wiacie z A m eryka po d ru tacu  telegraficz­
nych — prosim y was o jed en  wynalazek: 
w róćcie nam wiosnę.

X Od osób przybyłych z W łocław ka, do­
wiadujem y się, iż d. 5 b. m., rzuciła  się na 
szyny kolei żelaznej, podczas b iegu pociągu, 
żona urzędnika, m atka pięciorga dzieci, 
z k tórych  najm łodsze ma pół roku dopiero.

Nieszczęśliwa nie została zabitą na miejscu, 
lecz skaleczoną śm iertelnie. Przyczyną sa­
mobójstwa, ma być podobno melancholja. 
N a k ilka  godzin przed czynem fatalnym , w i­
dziano ją  klęczącą na miejscowym cm en­
tarzu .

X Biedny ten  ród  ludzki!
P ta k  posiada gniazdko, drapieżny zwierz 

legowisko, k re t nory, tylko człowiek zmuszo­
ny je s t wynajmować mieszkania.

A ciężkie to brzemię, być lokatorem !
Zaledw ie w prowadziłeś się, płać gospoda­

rzowi z góry, choć nikom u naprzód za jego 
pracę nie p ła c ą —płać drogo, choć dusisz się 
od dym u z pieca; choć często deszcz przez 
sufit na głowę się leje!

W prow adziłeś się, urządziłeś własnym ko­
sztem  swoją sadybę, myślisz że w niej zosta- 
niesz dłużej... gdy wtem, lada kaprys wła­
ściciela lub właścicielki, zmusza cię opuścić 
tak  s tarann ie  uw ite gniazdo.

O toż, pew na właścicielka domu, której ka­
żd y  ,,frycowe,“ —w edług własnego je j w yra­
żenia—opłacić musi, pow róciw szy z wód za­
granicznych, nab ra ła  takiego ferw oru, że 
w szystkim  swoim lokatorom , od su teryny  do 
poddasza wymówiła m ieszkanie, w prawdzie 
nie sądownie, bo to kosztuje—lecz osobiście, 
W tow arzystw ie dwóch świadków.

D am a ta objaśniła, zc w y m a w ia  m ieszka­
n ia  dla togo, iż nie chce daw nych lokatorów  
swoich m artw ić podwyżką kom ornego—zaś 
w zględem  nowych, nie potrzebuje zachowy­
w ać żadnych skrupułów ! Oceńcież delika t­
ny sentym ent tej dobrodziejki, o nowi loka­
torzy! i zapłaćcie je j należne od was... „ fry- 
cowe“ .

X  O d kilku  dni, pp. handlujący naftą pod­
nieśli jej cenę o 8 kop. na garncu, a n iek tó ­
rzy  i wyżej jeszcze. I  mówcież tu, że w W a r­
szawie nie ma ludzi, którzy by drogo umieli 
cenić oświatę'..

X Część subiektów  handlowych, owa pół- 
zło ta  eldoradow a m łodzież, nazwana kanto- 
rzystam i trafnie, nie zawsze w idać pamięta 
o siódmem przykazaniu, albowiem, ja k  nas 
objaśniono, pew na zamożna firma tutejsza, 
w budżecie s tra t nieprzewidzianych, zamie­
szcza stale dwa tysiące rubli, na szkody po­
chodzące z ubytków  spowodowanych przez 
subiektów! N ektórzy  z tych panów wycho­
dząc  na ,,kaw kę“ , robią dam om  z pół św iat­
ka  prezenta, rozumie się nie ze swojej kiesze­
ni, a jeden  z nich nawet, w ybierając się na 
polowanie, chw alił się w miejscu publiczuem , 
iż za każdą ub itą  sztukę postawi butelkę 
szampana. M yśliwiec ten, musi dobrze po­
lować... po kantorze swego Pryncypała!

X 10,000 rubli! W szak to ponętna sumka?
W yrobnicy  różnej nazwy, pracujący ciężko 

n a  chleb powszedni dla siebie i dla rodzin 
waszych, jakże bylibyście szczęśliwi, doszedł­
szy do posiadania aż takiej kwoty!

A jednak, pew na jejmość, posiadająca taką 
właśnie okrąg łą  sum kę, a ty tu łu jąca siebie 
„półkow nikow ą“ , choć jej Pu łkow nika nik t 
n ie w idział n igdy— rozpisuje na wszystkie 
strony błagalne prośby do serc litościwych, 
o-., wsparcie!

A  przecież posiada 10,000 rubli!

X B ru k  żelazny na ulicy Senatorskiej, 
zwłaszcza przed gmachem teatralnym , oraz 
na ulicy W ierzbowej, przechodzi w coraz 
gorszy stan dezolacji i kaleczy biednym  k o ­
niom nogi. Czyżby nie lepiej było zastąpić 
go asfaltem, choćby ze w zględu na częste 
uszkodzenia b ruku  żelaznego i znaczne ko­
szta jak ich  wymaga jego  reparacja? R zuca­
my myśl, pozostawiając tę kwesrję do ro z ­
wiązania specjalistom .

X  Do istot godnych politowania, należą 
niezaprzeczenie chłopcy usługu jący  w cu­
kierniach. Zuamy malców dziesięcioletnich, 
którzy  odpow iednio do regulam inu obowią­
zującego w tego rodzaju zakładach, muszą 
wstawać z rana o godzinie szóstej i krzątać 
się do północy, z półgodzinnym  odpoczyn­
kiem przy śniadaniu obiedzie i kolacji. J e s t  
to, ni mniej ni więcej, tylko 16 i pół godzin 
pracy, w prawdzie lekkiej nie wiele nużącej, 
ale bądź co bądź, czynnej. Sześć pozostałych 
godzin na sen, nie pokrzepi najniezawodniej 
tych dzieciaków, i każdy z nich w yrzekłby 
się opychania ciastkami, gdyby mu pozwo­
lono ze dwie godzin więcej pozostawać 
w łóżku. Czyżby nie można było pogodzić 
tu  obow iązku z w ym aganiam i zdrow ia?. 
U rządzenie naprzykład  kolejki między chłop*- 
cami, jak  się zdaje, byłoby najodpow iedniej • 
szem. Podczas snu Kazia i M undzia, m ogli­
by usługiwać gościom B olek i O lek, i od­
wrotnie. I  goście m ieliby w tym  razie szyb­
szą u sługę—i chłopcy nabyliby zdrowszej ce­
ry. Być może że w niektórych zakładach 
cukierniczych, zaprow adzoną jest taka  ko ­
lejka, znamy jednak  wiele innych, w których 
chłopcy ćadzi byliby z niej korzystać, i na- 
próżno wyglądają tej upragnionej reformy. 
Pokazuje się ztąd , że słodycz bywa bardzo 
blizką goryczy, jakby  na potw ierdzenie fran­
cuskiego przysłowia: „Des e x tre m e s  se tou- 
chent."

©  Pow ró t pani Z im aier na scenę lwow­
ską, pow itany by ł z radością, nie tylko przez 
publiczność, lecz i przez prassę tamtejszą. 
O to co pisze jed n a  z lwowskich „K ron ik  
teatra lnych14, pod dniem  5 W rześnia: „P o  
długim , za d ług im  urlopie, podczas k tórego 
p. Z im aier zbierała 1 au ry  w W arszawie, u j­
rzeliśm y ją  wczoraj po raz pierw szy na sce­
nie w „P an i M ajstrowej z C horążczyzny11. 
L icznie zgrom adzeni wielbiciele oryginalne­
go ta len tu  tej w ybornej artystk i, przyjm ow a­
li ją  żywymi oklaskami, do k tórych  z przy­
jemnością i nasze przyłączyliśm y. N ie p o ­
trzebujem y dodawać, że pow rót pani Zim aier 
w płynie wiele na urozmaicenie re p e rtu a ru “. 
W  istocie trudno się dziwić względom, jak ie  
p. Z im aier zjednała sobie u publiczności i 
u  prassy lwowskiej. J e s t  ona rzeczywiście 
utalentow aną artystką, a takich nić tylko we 
Lw ow ie lecz i w W arszaw ie bardzo mało!

® W  teatrze K om edyi Francuzkiej, nowy 
d ram at pp. A niceta B ourgeois i M ichała M a­
sson pi t. „M areeau czyli Dzieci Rzeczypo- 
spolitej“ sprow adza tłum y widzów. B ohate­
rem w tej sztuce, je s t m łody jenera ł rep u ­
blikański, rozkochany do szału w pięknej 
W andęjce, będącej ostatnią odroślą szla­
chetnego, starożytnego rodu, k tó rą  napróżno 
usiłuje ocalić od gilotyny. Owoczesne figu­
ry historyczne, skreślone są z w ielką praw dą, 
a sceny odznaczają się dram atyzm em  p ory ­
wającym.

® O ffenbach, niew yczerpany m aestro, n a ­
pisał nową operetę buffo p. t. „ P ie k a rk a  ma 
ta lary41. W  paryskim  A lkazarze odbywają 
się obecnie próby tej s z tu k i, z k tórych  
m ożna już jej wróżyć ogrom ne powodze­
nie. M ńzyka ma być prześliczną a uw ertu ­
ra m ałem  arcydziełem .

i

© Znakomitości dram atyczne, rodzą się 
w P ary żu  ja k  grzyby  p 0 deszczu. Obecnie 
dzienniki teatrom  poświęcone, unoszą się nad  
niepospolitym  rozwojem talentu panny J o ­
anny G ran ier, występującej w Odeonie.

© W Parysk iej O perze Komicznej, w ysta­
wioną będzie w krotce trzyaktow a operetka 
pp. Ja la is  i H ervó, pod ty tu łem ,E ste lla  i N e- 
m oryn. D la tegoż tea tru , Lecocq napisał 
nową trzyaktow ą operę buffo „M ikado44 do 

‘k tó re j lib retto  uk ładali pp. B um at i A rm and 
L ioret. P ró b y  już się odbyw ają—dekoracje 
przedstaw iają wytworne ogrody japońskie 
i główniejsze ulice w Jed d o .

P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych. 

Warszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z  P rogi). ---------

Pociąg  pocztowy o godzinie 11 m inut 8 w ieczór. 
Poc iąg  pasażerski o godz. 10. min. 10 rano. 
PrZijćhodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 3 3 wieczorem 

i o godz. 3 min. 53  rano.
W arsiaw sko-B ydgoska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in. 35 

po południu.
P ociąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 m in. 10 

yano.
P o c iąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 55 po południu .
Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in. 45 po południu .
O sobowy o godz, 10 min. 15 wieczorem. 
O sobowo-m iejscowy (z Włocławka) o godz. 10 m . 

10 z rana.

EWA ŁAPIŃSKA, właścicielka znanej, 
Fabryki Kwiatów przy ulicy W ierzbow ej, 
nad 2 - i e m  piętrze nad restauracją B rajbisza, 
w yjechała za granicę w celu zaopatrzenia 
swojego M agazynu w najświeższe wzory 
i najmodniejsze wyroby paryskie.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Niedziela, 29 S ierpnia ( i0  W rześnia) 1876 r. 
Marja Joanna czyli Dwie matki jednego 
dziecięeia, dram at w 5-ciu aktach a 6 obra­
zach.— P an  B erton odśpiewa tt-y najnowsze 

utw ory.
Początek q godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów  dram atycznych
pod dyrekcją,

K . Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Niedziela, 29 Sierpnia (10 W rześnia) 1876 r . 
Emigracja clltopska, obraz dram atyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L . 

Anczyca.
Początek o godzinie o-ej, wieczorem.

DOLINA SZWAJCARSKA.
Niedziela, 29 S ierpnia (10 W rześnia) 1876 r. 

W IELKI

P o d w ó j n y  K o n c e r t
Orkiestry Warszawskiej

pod dyrekcją

ADOLFA SONNRNFKLDA
i o rk iestry  L ejb -G w ard jiP u łk u H u zaro w ,p o d  

dyrekcją kapelm istrza P. K lauzińskiego, 
Program ów  można nabyć przy wejściu. 
Początek  o godz 5-ej.— W ejście 25 kop.



poleca >v wielkim  wyborze: ■
P Ł Ó T N A  z pierw szorzędnej i najwięcej renomowanej fabryki Ver-

cruysse-B runel z C ourtrai, szerokość do 4-oh łokci, na prześcierad ła  w naj­
cieńszych^ gatunkach .

P Ł Q T Ń A  bilefeldzkie szerokie na prześcieradła.
P Ł Ó T N A  R ey aine belgijskie i irlandzkie.
C H U S T K I batystow e, płócienne i z kolorowemi szlakam i, oraz baty­

sty  na łokcie.
S T O Ł O W A  B IE L IZ N A  saska i holenderska, to jest g a rn itu ry  na 

6, 8, 12, 18, 24 i 36 osób, oraz R ęczniki, O brusy, Serw ety i Serw etki 
deserowe. . . ' . A

M A G A ZY N  za dobroć i trw ałość tow aru poręcza i sprzedaje po na­
der nizkich cenach.

EE3I
Dziś w Niedzielę, dnia 29 Sierpnia (10 Września) 1876 r.

1-szy RAZ:

GON I  V I L L A R S A
Opera w 3-ch aktach, libretto pp. Lockroy i Cormon, Muzyka M AILLARTA.

*** Występ trzeci panny Matuszyńskiej.

T hibau t, kolonista — — — 
P a n i T h ibau t, jego żona — — 
Silwan. chłopiec folwarczny — — 
R óża F riq u e t, biedne dziewcze wiejskie 
Beiamy, w achm istrz dragonów  — — 
P asto r — — ) —  —

Pan K ozieradzki. 
P an i Szlezygier. 
P an  F illeborn .
P -an  M atuszyńska. 
P an  W asilew ski. 
P an  Suszyński.

Porucznik  _  — —  _  P an  Borawski.
Żołnierz __ —  — — P an Ruszkowski.
W ieśniaczka — - 4  —  — Panna Pausebacb. 
W ieśniacy i W ieśniaczki—K am izardy—Dzieci.
Rzecz dzieje się w  jednej wsi górskiej i E sterel, przy końcu 

wojny w Cewennach.

Cena m iejsc zw yczajna— Początek o godz. 8 wieczorem.

tb a to  l e tn i
Dziś w Niedzielę dnia 29 Sierpnia (10 Września) 1876 roku.

OPIEKA WOJSKOWA
K om edja w 3-ch aktach przez St. B ogusław skiego.

Józef
Mateusz

Fani H olt/,m an przedstaw i rolę Ennl.ji
Tegosz, kapitan —
Agrypina, siostra I T -
Ernilja, wychowamca ) —
Bronisław, syn —
Krzykalski, porucznik —
Letkiewicz, porucznik—  —
Juljan Wydzierski — —

Pan Stolpe.
Pani Mazurowska. 
*** Pani Holtzman. 
Pan Prażmowski. 
Pan O strow sk i.
Pan Rapacki.
Pan Grubiński.

— Pan Adler.
— Pan Kruszyński. 

Scena na wsi u kapitana Tęgosza
służący

ROBOTNICY
 Dramat w 1 akcie Mauuela. _____

M orin ' — t  ' —  P. K rólikow ski.
Jo an n a  —  —  P. Niewiarowska.
M arcel —  — P. Tatarkiew icz.
H elena — — P. Popiel.
Rzecz się dzieje na przedm ieściu paryzkim .

Cena miejsc zwyczajna— Początek o godz. 8-ej wieczorem.

a y a w w w w w w w f t s ;  s k ł a d  n a s i o n
C  Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

%R. BERLIŃSKIEGO
przy ulicy Rymarskiej Wprost Banku Polskiego.
P osiada najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i Francuzkiej, oraz M usztardę, 
wyrobu łasnej fabryki, w niczem nie u s tę ­
pującą. zagranicznym . Geny um iarkow ane.

0— 2

H A N D E L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
11 obok pałacu lamiestnikow skiego Isr 42.

Posiada wielkie zapasy W in W ęgierskich, 
Francuzkich, R eńskich i H iszpańskich, w naj­
lepszym gatunku. W ydaje codzień w ytwor­
ne i smaczne śniadania i kolacje. H an d e l 

, ten, dla użytku publiczności o tw artym  jest 
przez noc całą.



w DELIKATESÓW 1 T O W M O f  KOIOHJAL1ITSH
A nt. Stępkow skiego

p rzy  ulicy Wierzbowej. ' ;S A

O prócz  og rom nego  zapasu w szelkich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież­
szych, ju z  od leza ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta rych  n alew ek  i  w ódek  angielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczennoj) a  tak że  Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu
Z ^ P r , tCZarneg°  *1 z o h e SO — zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ie r­
wszej rę k i i  w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalne, jak: herhata,

żc i \ n ^ a’ "‘ka j l ’ Cytryny r t * fI- 0 la Z  w yborne" Sery z lg ra ^ ic z n e , a h ik - 
ze  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w yrobu , pod  nazw ą Garrino, Double creme, lecz 
n ierów nie  t a ń s z y . 1 U / \ n M  • C lO ftriÓ J i /oin'o  T aa ■ w

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

DO IIAMHJ DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Ilawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj- 
__________lepszym gatunku.

W tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. 3 6 - 0 - 1 6  i

M . . _
w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

Róg ulicy Wierzbowej i placu teatra lnego .
Z a o p a trz y ł swój sk lep  we w azj stk ie  n o w a l j c  I 
obecnego  sezonu, —-  p rz y  czem  p iw n ice , ja k  j  

zw yk le  zasposob ione są w e w szelk ie  g a tu n k i 
w in  francuzkich, w ęgierskich, reńskich  
i szampańskich, sp row adzone  z n a jp ie rw - j 
szych  dom ów  Z a g ra n ic z n y c h  z pierw szej 
ręk i._____________________________ 3 — 0 — 33

Simon i S teck i!
d a w n ie j

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje ód 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aSzyny do szycia, w szelkich  syste­
m ów, tak  oryginalne am erykańskie, 
ja k  rów nież  angielskie i niem ieckie  
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rz e d a je  
p o d  dwu letnią, g w aran c ją .

najtaniej
S K Ł A D  MASZYN DO SZYCIA,

0. GROSSfflMA
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c i w

Kościoła Ś-tej ANNY.

M agazyn B ław atny  

Filia tego Składu przy ulicy Dr_vl;r
°  r . p j  <y p rz y u h c y  S enato rsk ie j w dom u P io trow sk ie

Nowy-Swiat Nr. 13.
WIELKA FABRYKA

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWS KI
( d a w n i e j  H  e  s  s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia słow em , w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej 
ju i  trwałości, wyrabiane według uajświeższych 
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  na 
p row incję  i do C esarstw a . 0— 6

Fabryka Obić Papierowych
P ° d  firma

I .F R A N A S Z E K
d a w n ie j  A. V e tte r  &  C°

P rzy sp o so b iła  w ielk ie zapasy  O b ić  P a p ie ro ­
w ych w najświeższych desen iach , n a  trw ały m  
pap ierze , po  cenach najprzystępniejszych

A tktea Czysta 6 .
(W p ro st Saskiego placu)

A n to n i W ło d k o w s k i
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a terji m e­
b low ych, o raz w yłączny  S k ła d  m a te rii j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 
i m ate  rj a łów  w ełn ia n y c h  czarn y ch  i popie- 
la ty ch - 2 7 - 0 - 33

Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 
n r  . i 1 towarów galanteryjnych, 
niadysław a Be.hiawskiego p rzy  u licy  M iodowej

. , ' .  O trzym ał now y tran sp o rt.
3 A lbum ów  i R atnek do fo tog ra fii. *
.  ^ e c e ssa iro w  dam skich i m ęzkich  p o d - -  

ro żnych . »
»  P ask ó w  do wi jzan ia rzeczy (p o rte  m an- = 

te u r) . v  —
W o rk ó w  p o d ró żn y ch  fS a q u e  voyage) ** 

s  P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów  ”* 
P o rtem o n e tek , P o rte  C ig a re s  i po 'rte & 

c ig are ttes . °
N ow ych zu p e łn ie  isk ó w  dam sk ich  i * 

s M a rg e re tek .
W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  3

w a c h la r z y .  »
L a se k  w w ie lk im  w yborze, p araso li i c  

paraso lek . „
S p in ek  do koszul i m ankietów . 3

* P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz * 
najm odn ie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- 

a  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  s ' 
w yb ija ją  się  m onogram y i h e rb y  ko * 
to rem . 97

** B ile ty  w izy tow e litog ra fow ane, i d ru -  *  
aę Kowane a la  m inu te. O— 0 ”

HURTOWW f  i  DETALICZNY S K Ł A D ~
W IJ, DELIKATESÓW, H S BB AT T

i TOWARÓW KOLONJALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ług iej i P rze jazd ,

dawniej pod firmą I. KOELICHENA d z i d

S O W I Ń S K I E G O  i S Z UL CA.
j P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane  w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S p rzed aż  h u r ­
tow a n a  Ivro lestw o i C esarstw o. Gat unki  wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

, Z ao p a trzo n y  je s t  zaw sze w w ielk ie  zapasy  
najświeższych tow arów  pochodzących  z 
najlepszych fa b ry k  fran cu zk ich . W P r a ­
cow ni tego  M a g az y n u  w y k o n y w ają  się szyb­
ko, w ed łu g  najnow szych  fasonów  suknie
i s tro je  dam sk ie . C en y  u m ia rk o w an e . 0 - R )  | borowe, Ceny umiarkowane.

IAG AZYI TOWARÓW BŁAWATIYCH
W Ł . L E W IT A  i S -k a

p r z y  r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i  p l a c u  T e a t r a l n e g o .  
W s z y s t k ie  t o w a r y  Bławatne, j a k  r ó w n ie ż  i k o n fe k c je  p o z o ­

s t a łe  z  u b ie g łe g o  s e z o n u , sprzedaje po cenach znacznie zniżonych

JoaBOJeno R enaypoi,, Bapm ana 29  A e r y c ia  1876 r . - w  D ru k a rn i M. Z iem kiew icza K ra k c^ k ^ P r .ed m icśc ie  N r . A T T

Wydawca i Redaktor, A leksander N iew iarow sk i


